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W IADOM OŚCI K R A JO W E
—  NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku p r z e d s t a w i e n ia  JO. 

Księcia Namies tnika  Króles twa,  NAJMIŁOSC1W1EJ dozwol i ć  
raczył  p r z e b y w a j ą c e m u  w Szwajcar j i  w yc h od c y  polsk emu  
Tytusowi  Jan ko w sk iem u ,  powr óc i ć  do kraju,  na z a s adach  u -  
kazu NAJWYŻSZEGO z dnia  ( 5  [27)  Maja r.  b.

—  NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku p r ze d s t aw ie n ia  JO.  
Księcja Namies tn ika  Króles twa,  NAJMIŁOŚCI WIEJ dozwol ić  
raczył  S t an i s ł awowi  M o ro z e w ic z o w i ,  w roku  1 8 3 9  za p r z e ­
s t ęp s t w o  pol i tyczne z e s ł a ne mu  do r o bó t  ciężkich w^Syber j i ,  
n as t ę p n ie  b ę d ą c e m u  t am że  na osiedleniu,  ob ec n ie  zaś  p r z e ­
b y w a j ą c e mu  w Kazaniu,  p ow r óc i ć  do Kr ól es t wa

R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cywilnego K ró le s tw a  Polskiego.

I. Przez Najwyższe  rozkazy JEGO CESARSKO KRÓLEW­
SKIEJ  MOŚCI,  w y d a n e  do za r ządu  cywi lnego,  w Peter l iof ie 
dnia 2 4 g o  Lipca 1 8 3 6  roku.  — Przyjęty do służby:  p o d d a ­
ny  Austr jacki  mżen i er  Hube, do wydzia łu  górn i c t wa  w Król.  
Po l sk i em. —- Dnia 2 5 Lipca 1 8 5 6  r.—  Minister)  sekr .  s tanu 
Król .  Poi . ,  t a jny r adca  T y m o w s k i , obok  teraźnie j szego u rz ę ­
du m ia n ow a n y  zostaje cz łonkiem r ady Pańs t wa  i zas iadają 
c ym w d ep a r t am en c i e  sp r aw  Król.  Pol .  Dnia 2 6  Lipca  
1 8 5 6  r. —  Przyjęci  do s tużby z dymi s j onowanyc h :  a s es o r  
koleg.  K ru to w ,  na pomoc ,  dy r ek t ora  i kas jera  komor y  L u ­
b i cz .—  Dnia  31 Lipca 1 8 5 6  r. —  Mianowany ,  członek k o ­
misji  p r zygo t owawczć j  do rewizj i  i u łożenia  p r a w  Króles twa  
Pol. ,  tajny radca,  s ena t or  Hube, p r ez e s em tejże komisji ,  z p o ­
zos t awi en i em przy  urzędz i e  s e na t or a  i p r zy  2 m  wydzia l e  
wlasnćj  kancelar j i  JEGO CESARSKO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI 
na  d a w n y c h  z a s a d a c h —  Dnia I S i er pn ia  1 8 5 6  r .—  Posu  ­
nięty za wy s ł ug ę  lat: na r eges t r ,  koleg. ,  na d zo rc a  Kaliskićj  
b r yg a d y  s t r aży  gran i cznć j  K u c z k o w s k i .—  Posunięc i  za w y ­
s ługę  lat: z r a dc y  koleg.  na  r a d cę  stanu,  nacze lnik wydzia łu  
d o b r  i l asów w K. R. P. i S. i cz łonek tejże komisj i  B o r z ę ­
cki. Z r a dc y  d w o r u  na r a dc ę  kol , starszy nauczyc ie l  gimn.  
r e a l ne go  w War sz awi e  A le x a n d ro w ic z .  Z a s es o r a  koleg.  na 
r ad cę  dwo ru ,  r ad ca  p r a w n y  r ządu  gub.  V f u m . K o r y t k o w s k i .  
Na a s e s o r ów  koleg. :  z r adcy  hono. ,  p. o. g ł ó wn e g o  kon t ro ­
lera w K. R. P- > Ska rbu  Hebda.  Z sekr .  gnb. ,  p.  o s t ar s ze ­
go kont r ,  w banku  Polskim S try je ń sk i  Na r a d c ów  h o n o r o ­
wych:  t  sekr.  koleg. ,  p. o. a s e so r a  p r a w n e g o  w wydziale  
s k a rb o w y m  rządu gub.  Wursz.  R ogoz ińsk i  Z sekr.  p r o w i n ­
cjonalnego-  p. o. p o b o r c y  knssy p ow.  Opoczyńsk i ego  w gub .  
Radomskie j  K r u k o w s k i  II. Przez  p os t anowi en i a  r ady a d -  
mini s t r acyjnćj ,  w wydziale komisj i  rząd.  s p r a w  w e w n .  i d u ­
c h o w n y c h  . za twierdzony  : nadleśniczy l eśnic twa Luba r -

tów E d m un d  Z nalow icz ,  p.  O. nacze lnika  kancelar j i  r ządu  
gube r .  Lube l sk i ego .  (d. n.)

—  Wa r sz awsk ie  t owarzys t wo d o b r o cz y n n oś c i  u t r z y m y ­
wało  w mc u  S ie rpn iu  r. b.  w d o m a c h  i ns ty tu towych  w śre-  
dn i ćm przec i ęc i u dziennie:  s t a r c ó w i kalek obojćj  płci  3 0 2 ,  
k tórych koszt  ‘żywienia  wynos i ł  rub.  s r  901  kop.  87 .  S ierot  
obojćj  płci  J 7 0 ,  a koszt  żywienia tychże rsr .  4 6 5  kop.  6; 
do  s i ed mi u  sal o c h r ony  uczęszczało,  z p r zec i ęc i a  dziennie 
413 dzieci  płci  obojćj ,  k tórych u t r zymanie  kosz towało  rs. 
2 6 6  kop.  92 .  Na ob iadach  o c i o - g ro s zo we mi  z w a n y c h  było 
dziennie  8 7  osob,  z tych na koszt  JO.  Księcia Namies tn ika  
osób  45 ,  s po rządz en i e  zaś wszys tk i ch  ob i adów kosz towało  
r sr .  2 0 2  kop.  2 1. Na zup?  ru ,nfordzką uczęszczało dz i en ­
nie osób  2 94 ,  a koszt  s po r ządz en i a  tejże wynos i ł  r s .  2 4 5  
kop.  3 9 .  Ubog i m na mieśc i e  udziel i ło t owarzys two w s p a r ­
cia nas tępujące:  p ien i ężne  s tałe od kop.  90 do rs.  ł k. 50 ,  
o s ob o m 50 ;  r azem rs.  5 2  k. 35 .  J e d n o r az o w y  zasiłek po 
kop.  3 7  i pół ,  o s o b o m  19 9;  r azem rs.  7 4  k. 62 i pól; ;  ta-  
kiż zasi łek w kwotach od rs. 1 do  rs  6, o so b om  9; r azem 
rs.  48 .  W l ekar s twach  o s o b o m  1 7 8 . —  W ogóle za tem ży­
wiono i w s pa r t o  osób  1 , 7 04 ,  a ogólny koszt  samej  żywno-  
śei  wy nos i ł  rs.  2 , 0 8  1 k. 4 5 .

W ciągu mca  S i er pn ia  r. b.  w ins tytucie  War szawskiego  
to wa r zy s t wa  dob r oc z y n n ośc i  zmnt l i  ubodzy:  No wakows ka  
Ja dwi ga  lat I ł ,  J a rosz  Ma r j anna  lot 6 4 ,  Pucha l s ka  M a ł g o ­
rzata lat  66  i F r e j g e  Jan  lat 6 6  wieku  l iczący.

—  W c z o ra j— Obłigi sKarbowe (oprócz kuponu) 
płacono rs. 81 ko. 56. L is ty  zastawne U lgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 k. ‘2 9 ’/ , .  — 
Nowa pożyczka ro ssy jsk a  z roku  1854 (oprócz ku ­
ponu) 5°/0, żądano rsr.  100 kop. 24. Pożyczka ro s ­
syjska z 1855 płacono rsr. 99 kop. 74. Za półim- 
perja ły  żądano rs. 5 kop. 17 .—  K upon  Obi. rs. 1 
k. 94*/9. L istów zastaw, k. 15’/».— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 2 kop. 2 6 ?/ <8.

*  Złota legenda po polsku .—  Najwięcej podobno 
wziętym dzisiaj poetą  angielskim jest Longfellow. 
K ilka  razy czytaliśmy ju ż  o nim w rożnych  sp ra­
w ozdaniach  naszych: w  Bibljotece W arszaw skiej,  
w  D o d a tk u  do Czasu. Obecnie donieść możem p u ­
bliczności, że najgłośniejszy jego poem at p o d  ty ­
tułem: Złota legenda  wytłum aczony je s t  na pol­
skie. A utor znalazł gdzieś w starej bibljotece kla­
sztornej poemat średniowieczny wierszem łaciń­
skim napisany, cudowności i fantazji

CHOROBY W IEKU.
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przez

«f. I .  f t r a S 2 C w 8 k , e S « .
(C iąg  dalszy).

—  Ale ba! nie każdy bo znowu tak  się p rz y ­
wiązuje do tego miedziaka odpar ł  staruszek 
ściskając Michała — ot widzisz mnie, miałern i 
ja coś, straciłem wszystko, a jak  ciebie i Anusię 
kocham, kiedym nazajutrz po wydziedziczeniu 
obudził się rankiem wiosennym, go y  jak  tu rec ­
ki święty, a sw obodny jak  ptaszek na gałązce, 
nie czułem najmniejszej w sercu boleści, ani 
smutku, ale jak ąś  tylko błogą tęsknotę, z k tórą  
mi nie było  gorzej na świecie jak wprzódy. A! 
dziś, dziś, nie głupim żeby się wbijać w mienie, 
to kłopot a frasunek! Byle serca ludzkie, byle 
kąsek chleba, to i dosyć dla człowieka.

— Nie każdy może mieć filozofję, kochany 
stryju, — odezwała się A nna — t °  znowu w y­
jątkowa rzecz takie diogenesowskie usposobie­
nie.

— A zapewne moje dziecko, ale że nie k a ­
żdy Diogenesem być inoże, nie każdemu też 
trzeba się starać być Midasem i czytać i p raco­
wać i myślić i pocić się tylko dla grosza. Ci lu ­
dzie z naszego kraju, pod pozorem postępu, 
chcą uczynić warsztat i kantor, ale na to Bóg 
nie pozwoli, a i sensu przecie jeszcze m am y ty ­
le, że się w porę opatrzym i na przyzwoitej g ra ­
nicy staniemy.

—  Aha! stryjaszek przecie dopatrzył się g r a ­
nicy! rozśmiała się Anna.

—■ G ddawna, w y ją  teraz powróciwszy z Detn- 
borowa, lepiej odemnie znać będziecie. —  Ale 
o tein potem , rozgośćcież się i spocznijcie.

A nna nie pytając więcej, biegła na powitanie 
Klembosi, swej starej piastunki, ludzi d w o r­
skich i stworzeń, które z gw arną  radością na 
przeciw niej leciały.

Co żyło we dworze ruszyło się z powitaniem 
ukochanych dzieci, starzy gracjaliści z oficyny, 
ze dworków, stare  pieski ze swoich koszyków, 
hodowany żóraw, siwe gołębie i dzieciaki wiej­
skie robiące w ogrodzie, i przyjaciele i przyja­
ciółki stare, dla których Michał i Anna byli jak  
by własne mi dziećmi. W szystko to pospieszało 
z poszanowaniem i poufałością razem, z rado­
ścią szczerą, pełne mając słów serce i usta, ka-

rym oprócz jednej głównej treści znalazła się ca­
ła  kopalnia djamentów literatury  średniowiecznej, 
to je s t  pobożnych misterji i pieśni kościelnych. 
Rzecz była legendowa i w  legendowy zupełnie o- 
powiedziana sposób przez jakiegoś mnicha; k o lo ­
ryt,  treść, sposób pisania, styl, sam naw et tytuł, 
(Aurea legenda) były  średniowieczne. Na tej kan­
wie Longfellów osnuł swój poemat. Chciał czy­
te ln ików swoich w prow adzić  w świat cudów i ży­
wej bijącej wiary, otóż poemat swój prawie t łu ­
maczył z łacińskiego, przerabiając  go tam gdzie 
w ypadało .  I  dopiął celu, oryginalny  poemat jego  
robi znakomite wrażenie. Byliśmy sami tego św iad­
kami, bośm y widzieli jak wszyscy obecni z nad- 
zwyezajnem zajęciem słuchali czytania złotej le­
gendy  w Bibljotece W arszaw skie j.  Poem at to ob­
szerny rozmiarami. Tłumacz cały już  wyłożył na 
polskie i pominął ty lko rażące rzeczy. P rzysłużył 
się tą p racą  literaturze Felix Jezierski znany z kil­
ku  dzieł pedagogicznych i z pracy nad filozoficzno- 
ścią języka polskiego. Pow inszow ać potrzeba t ł u ­
maczowi, p raca wdzięcznie mu się udała; wiersz 
gładki, potoczysty, popraw ność  wielka, poezja nie 
zatarła się, możeby ty lko życzyć było potrzeba prze­
kładowi więcej siły poetycznej. Bibljoteka W ar.  
d rukow ać  będzie złotą legendę w  następnych  ze­
szytach swoich, zapewne po N ow ym  Roku, żeby 
nie rozryw ać rzeczy na dw a oddzielne tomy. P rz y ­
słał i nam au to r  mały ustęp  ze złotej legendy dla  
ogłoszenia w  Kronice. Ale z pozwolenia tego ko­
rzystać  nie będziem, gdyż cały poemat niedługo 
w d ru k u  się ukaże, a w  złotej legendzie zajmuje 
całość pomysłu, nie zaś jego  oderw ane szczegóły. 
W  panu Jezierskim odkryw am y now y talent, k tó ­
regośm y do tąd  w nim niewidzieli.

—  Piszą z O dessy do Gazety Le Nord:
G a b i n e t  J kgo Ce s a r s k ie j  M ości k a z a ł  w  t y m  r o k u

prowadzić  dalej poszukiwania archeologiczne roz­
poczęte przed pięciu la ty  na przedmieściu Alexan- 
dropo la  (w gubernji Ekaterynosławskiej) .  O gro­
mna mogiła (tumulus) na 13 sążni w ysoka, została 
rozkopana i odkry to  w niej g roby  k ró lów  scy ty j­
skich i rozmaite przedm ioty  ze złota, srebra, spiżu, 
żelaza i palonej gliny. R o b o ty  te w ykonańe  by ły

żdy wołał, w yprzedzał drugich, potrącał, a R o t ­
mistrz uśmiechał się patrząc z uszczęśliwieniem 
wewnętrznein.

— W szystko można stracić z dopustu  Boże­
go, zawołał, ale serc, ludzkich nic wam nie od­
bierze, pókiście ich warci i to skarb  lepszy nad 
kowane grosze. W  najcięższetu strapieniu zna­
leźlibyście zawsze z kim je  podzielić, boście nie 
ekonomicznych ale ewangelicznych trzym ając 
się zasad, zamiast reformować ludzi, kochać ich 
umieli. Miłość jedna taki owoc dać może, miło­
sierdzie wyrozumowane nigdy — co się rozu­
m em  robi, za to kpinami p łacą....

X X V II.
Pow róćm y jeszcze na chwilę do Demborów. 

Niebezpieczeństwo może n:e było jeszcze tak 
wielkie, jak  przestrach który  je zolbrzymiał,—  
dla ludzi k tó rym  warunkiem życia było to  co 
posiadali, k tórym  na myśl naw et nie przyszło 
nigdy, by utracić  mogli prawnie i uczciwie n a ­
by tą  własność —  groźba zmiany stanu , zada­
ła boleść niewypowiedzianą. N igdy żadne z nich 
nie przypuściło na chwilę, by  zamiast wzrostu 
przyjść mógł upadek , a na ten cios ani lekar­
stwa w duszy, ani nawet rezygnacji wydobyć 
z siebie nie mogli. D em bor osłupiał w pierw -



p o d  kierunkiem pana  Lutzenko dy rek to ra  muzeum 
w Kerczu i pana Saveliew który  ju z  w ia ta c h  1853 
i 1854 w ykonał ważne poszukiwane archeologicz­
ne w g u b e rn jach  W łodzimierskiej i Jarosławskiej. 
Oprócz zakupieniadla naszych muzeów rozmaitych 
przedmiotów starożytnego przemysłu spytów, naj­
ważniejszym rezultatem ty ch  robót, było odkrycie 
nelrropolji k rólów  scytyjskich, s tarego Chersos, 
wzmiankowanego przez H erodota . (Le Nord).

H orrespondcncja Mroniki.
W ild  a n g in  12 Sierpnia 1850 r.

T ro ch ę  o W i l du n g eq  więcćj  o Krakowie .

Piszę do w as z prawdziwej pustyni. W ildungen  
jakkolw iek  położeniem swojem i pięknością dzi­
kiej na tu ry  zachwyca, chociaż każdego z p rzy je­
żdżających uderza ogrom tej olbrzymiej i posępnej 
p rzy ro d y  przed k tó rą  istność nasza i dzieła rąk  
ludzkich male|ą, jednak  brak życia do którego już 
nawykliśm y, brak rozryw ek i tow arzystw a  odstra ­
sza wielu ciekawych. Zaledwo pięćdziesiąt osób 
przyjezdnych naliczyć mogłem. M ała  z nich część 
mieści się w szczupłym hote lu  przy źródle, reszta 
o dwie w ers ty  w  miasteczku musi sznkać pomie­
szczenia się. Choć poprawienie zdrowia, nadzieja 
odmłodnienia tak  silny Wywiera na nas wpływ, że 
się z p o k o rą  poddajem y wyrokom konieczności, 
w yrzekając  się i w ygód i przyjemnych wrażeń, j e ­
dnak  śmiało rzec można, ze to prawdziwie kraina 
nudów . Przez dziesięć dni byłem sam między ob- 
cemi. później przybyło  trzech I iosjan  z P e te rsb u r­
ga, i s ta ry  kapitan pruski nieźle po polsku m ó­
wiący, później kilku rodaków  zwiększyło nasze to­
w arzystw o. Nim tu  uzbieram wrażeń, nim w tein 
pus tkow iu  znajdę cośkolwiek godnego podzielenia, 
się z wami, kilka słów doniosę wam  o Krakowie 
przez k tóry  niedawno przeleciałem. Choć wain już  
w szystko znane, jednak  K raków  to skarbn ica  dla 
serca i wspomnień, a każde oko inaczej widzi, każ­
de serce inaczej czuje. Nie powiem więc wam nic 
o katedrze krakowskiej, o jej skarbacli i p am ią t­
kach, bo jako o rzeczach zmianom nie podlegają­
cych wiele już  mówiono i pisano. Nie powiem ani 
o kościele Panny  Marji w  k tórym  więcej znalazłem 
rzeczy godnych  podziwienia, niż w wielu książkach 
o K rakow ie pisanych wspomniano.

Nie chcę powtarzać, o czem ju ż  wielu m ów i­
ło. Zwidziłem piękny zbiór malowideł lir. A dam a 
Potockiego, o k tórym  podobno nikt jeszcze nie 
wspomniał, a w art  widzenia i opisu. Oprócz ma­
low ideł włoskich, niemieckich i francuzkich, mie­
ści się nie mało dzieł polskich malarzy, a miano­
wicie Szmuglewicza, Stachowicza, Suchodolsk ie­
go, Stattlera  i innych. Prześliczny je s t  obraz S u ­
chodolskiego M ohort  uzbrojony, z różańcem w r ę ­
ku, na czatacli nad Dnieprem, co to za godność, 
co za świętość w  tw arzy  starca; może to w ra ­
żenie cudownego poematu W incentego Pola, może 
w p ły w  m oralny  tej atm osfery krakowskiej, co 
tak  czaruje, zachwyca, ale nie mogłem oczu i ser 
ca oderwać od tego obrazka: On to w yw ołał ten
piękny w ie rszP o ła ,  którym dziękował Suchodol-

szej chwili, zdało  m u się to snem  ja k im ś  p r z y ­
k ry m  i zm orą  n iep raw dopodobną .  W  praw dzie  
o b rach o w aw szy  się widział, że w na jg o rszy m  
razie cośby m u  jeszcze  zostać musiało, ale s to ­
sunkow o do znaczenia  teraźn ie jszego , do potęgi 
j a k ą  posiadał, ta  re sz tk a  b y ła b y  n ieznaczącym  
l ichym  skrawkiem , k tó ry m  obdzielić się było t r u ­
dno.

T a k  w szystko w świecie je s t  w a ru n k o w em , 
co dla je d n e g o  stanowi niedościgniony ogrom , 
d la  d ru g ie g o  je s t  prawie niczem. P o  z a sp o k o je ­
niu  p ie rw szych  is to tnych  potrzeb , od d o s ta tk u  
do b o g a c tw a  n ieskończony gościniec, k tó reg o  
n ie  widać celu. Im  więcćj się posiada, te rn  wie- 
cej pragnie . S am  człow iek  po trzebuje  m ało , ale 
w m iarę  m o ż n o ść ,  tw o rz y  sobie p o trzeby  sz tu ­
czne i cele c o raz  no w e , b y  się ro zp o s ta r ł  z ż ą ­
dzą i zawsze miał czego p ra g n ą ć .

J e d n y m  z ty ch  celów, je s t  pom nożenie  b o ­
g ac tw a  w w idokach  d o b ra  k ra ju ,  a tern te raz  
w o ju ją  ci k tó rzy  tchnąc  ego izm em , p rzyznać  się 
d o  niego nie chcą.

N ie przeczę że d o b ry  b y t  m a te r ja ln y  w yw ie­
r a  w p ły  w przew ażny na  uksz ta łcen ie  m ora lne  i 
w yrob ien ie  się duchow e, ale cywilizacja t e r a ­
źniejsza zaślepia nas, nie d a jąc  rozpoznać  gra- ,  
nicy, gdzie się kończy  rozum na  zapobiegliwość i

skiemu za przysłanie sobie szkicu m alowanego Mo- 
horta.

R ozradow ało  się serce widząc tam liczny zbiór 
p ięknych dzieł naszych rodaków , które  nietylko 
przez nas, ale przez znawców cudzoziemskich 
zwidzających tę galerję w ysoko  cenioue. W  tym 
zbiorze je s t  jedno  oryginalne m alowidło  Rafaela 
Św iętą  R odzina , dw a  sławnego Corregia, Carraci, 
Rubensa, SzefFera. Napoleon pod  W aterloo  Sten- 
bena. N ad to  oglądałem tain wiele s tarożytnych 
sprzętów, naczyń E trusków , piękne zabytki z H e r ­
kulanum i Pompei, i bogate mozajki. Zalecam zna­
wcom nie opuszczać zwidzenia tego szacownego 
zbioru.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
SPepesse Teleyra./iczne.

W i e d e /i 22 W r z e  ś  n i a. Cesarz dziś z ra ­
na odjechał do W ęgier. — N adzw yczajny  poseł 
duński pan von Bullow, przybył tu dziś w szcze­
gólnej missji. —  Martini, poseł austrjacki w N ea­
polu, odjechał tam w dniu dzisiejszym.

P a r  y  i  22 W r z e ś n i a .  CESARSKO-Rossyjski 
poseł przy naszym dworze', pan Kisielew, przyby ł 
w sobotę do Paryża.

P a r y  ż  23 W r z e  ś  n i a. Dzisiejszy Monit eur 
mówi; Podnoszenie się cen komornego i drożyzna 
a r tyku łów  żywności, któremi mieszkańcy P a ry ża  
ciężko są dotknięci, zwróciły uwagę Jego C. M o­
ści. Od roku  1852 rozebrano 1,565 domów a zbu­
dowano now ych 6,552. Podwyższenie płacy ro ­
botników rów now aży  podrożenie potrzeb życia 
i stanowi regu la rny  stosunek między ich w y d a tk a ­
mi i dochodami.

M a d r y t  17 W r z e  ś n i a. Kovedades dono­
si, że wczoraj po ogłoszeniu konstytucji, prze­
słano marszałkowi Serrano upoważnienie do w y ­
dania marszałkowi Narvaez paszportu  do Hisz- 
panji, skoro tego zażąda. Nacion ze swojej s trony  
mówi, że Narvaez wkrótce przybędzie, a ministe- 
r jalna Lpoca  cieszy się z tego, że ustaje w yją tko­
we położenie w jakiem książę W alencji zostawał 
prawne ciągle od 1851 roku.

K o n s t a n t y n o p o l  11 W r z e ś n i a .  K o r­
pusem obserwacyjnym , k tóry  ma być postawiony 
w M onastir dla czuwania nad czarnogórcami, d o ­
wodzić będzie Mehemed-pasza. W y p ra w a  przeciw’ 
czarnogórcora została zaniechaną. Wielkie m nó­
stwo czarnogórców dezerteruje i 200 zbiegłych 
schw ytano. Usiłowanie powstan ia  w okolicach 
Bałkanu zostało przytłumione. (Pr. St. A ni.)

A N  G  L J  A.
Londyn 10 il rzcsnta. d o n  jaki nasza prasa w o -  

góle, a limes- i Morning Post w szczególności, p rzy­
bra ły  od niejakiego czasu względem R o ss ji,  po ­
zwala z łatwością przewidzieć jak ie  są nasze d ą ­
żności względem tego kraju. Anglja równie jest 
jasnow idzącą  jak  przewidującą, pojmuje ona bar­
dzo dobrze, że g łówne i trwale iuteresa narodów , 
a nie różnica lub podobieństwo ich wewnętrznej 
organizacji, mogą stać się podstaw a stosunków

p o s tę p  ro zsądny ,  a poczyna szał handlursk i,  
sp ek u lacy jn y  i zu p e łn e  zm aterja lizow anie  lu d z ­
kości. S ta ra  E u ro p a  w yro b i ła  sobie całk iem  fa ł­
szyw ą  teorję , k tó re j  s łu ch a  w łaśnie  dla tego, 
że j e s t  d o g o d n ą  a fałszywą, że pochlebia w szy s t­
kiem u co wiedzie ją do zguby , n a jg o rszy m  z a -  
chceniom, najpodle jsze j chciwości. Cywilizacja 
dzisiejsza ca łk iem  i w yłączn ie  m a te r ja in a ,  w a r ­
tość człowieka m ie rzy  je g o  p rak tycznośc ią ,  w a r ­
tość w ynalazku  zastosow aniem , i dla teg o  nie 
m a  w łonie  je j  ani b o ha te rów  i istotnie wielkich 
ludzi, ani wielkich p ra w d  zasadniczych . Z n a j ­
dzie się jakiś  Cobden, zrobi się s te a ry n a ,  w y g o ­
tu je  kauczuk , i w yrośn ie  L udw ik  N apoleon , ale 
z ty c h  zasad w jak ich  ży jem y , nie może pow stać  
an i p ro ro k ,  ani bo h a te r ,  ani po e ta  w iekow v, ani 
K olum b coby  miał widzenie no w eg o  św iata ,  ani 
ż a d n a  wielka p raw d a ,  k tó rą b y  od rodz iła  ludz­
kość. W s z y s tk o  m aluczkie  i p rak ty czn e  j a k  my 
sami... kraj  każdy p rz e k o n a n y  że byle  d ob ry  
by t i bogactw o, na  ich pogno ju  w y ro śn ie  ju ż  
sam orodn ie  w szystko , czego więcej być m oże 
po trzeba  —  pilnuje ty lko  m a te r ja lnego  postępu , 
ulepsza p ługi, budu je  fabryki, zapobiega  m a te r -  
ja lne j  nędzy , a go tu je  da leko  s traszn ie jszą  d u ­
chow ą. W  k ra ja c h  gdzie już  ta  cywilizacja s t a ­
nę ła  na  na jw yższym  szczeblu rozwinienia, wi-

iniędzy-narodowych, trw ałych  i wzajemnie uży­
tecznych.

Jeśli potrzeba niezbitego dow o d u  tego pewnika, 
dość  byłoby przytoczyć nasze stosunki z Francją. 
Za praw dę  system polityczny w prow adzony  przez 
dzisiejsze Cesarstwo, nie zgadzał się bynajmniej 
z instytucjami angielskiemi; ale nasi mężowie s ta ­
nu zrozumieli że za obrębem sympatji dla pew nych 
form rządow ych, szukać należy p raw dziw ych  ży­
wiołów szczerego i prawdziwie użytecznego przy­
mierza, i że aby dojść do tego celu, potrzeba sza­
now ać  p raw o służące każdemu narodowi, żeby był 
sam sędzią nieograniczonym systemu ja k i  dla nie­
go je s t  najdogodniejszy. Jednem  słowem, wielka 
zasada  konserw atyw na  stosunków  m ię d z y n a ro ­
dow ych, je s t  interesem wspólnym, wzajemnym. 
Otóż tak w roku  18 ł8  j a k  i w 1852, Anglja miała 
przeszło 50 miljon. fst. umieszczonych w kolejach 
żelaznych i innych  przedsięwzięciach francuzkich. 
Dziś kap ita ły  angielskie włożone w iuteresa fran- 
cuzkie, przewyższają znacznie tamtę summę. Kie­
dy interesa jak iego  kraju do tego stopnia zamalga- 
mują się zinteresami drugiego kraju, dw a takie na­
ro d y  naturalnie dążą do coiaz ściślejszego łączenia 
się z sobą, w proporcji że się tak  wyrazimy, swoich 
interesów, a tern bardziej bardzo się og lądają  i na­
myśla ją ,n im  się w dadzą między sobą w ja k ą  sprze­
czkę.

Zastosow aw szy  te premissa do Rossji,zobaczymy 
najprzód z naszej strony, że w ia tach  naw et w k tó ­
rych  mamy najpiękniejsze żniw a, potrzebujemy 
sprowadzić  z zagranicy 25 miljonów hektolitrów  
zboża wszelkiego rodzaju, a z tego połowę w samem 
życie. Główne nasze źródłaizaopatrzenia  są trzy: 
Bałtyk, Czarne morze i A m eryka północna. Sam e­
go żyta nie możemy w prow adzić  tyle ile wymaga 
nasza konsumeja, musimy zatem konsum ować ziar­
na niższej wartości ja k o  to kukuryzę i t. p., k tóre  
pod  względem pożywienia, nie w yrów nyw ają  żytu.

Rzuciwszy okiem na  Rossję, znajdujemy w niej 
kraj zdolny zaopatrzyć nas w całą ilość żyta  jakiej 
potrzebujemy.

Czyliź więc nie je s t  wzajemnym interesem An- 
głji i Rossji zaprowadzić między sobą stosunki h an ­
dlowe.

Anglja o trzym yw ałaby  za swoje w y roby  żyto, 
k tórego jej brakuje, i nie miałaby już  pow odu  oba­
wiać się plagi g łodu w latach naw et najgorszych, 
bo n igdy jeszcze nie zdarzyło się żeby zboże nie 
dopisało ogólnie w  Rossji, co tłomaczy się niezmier­
ną obszernośeią je j  te rry torjum  i rozmaitością kli­
matu w różnych jej strefach. (,/. de D.)

A U 8  T  R J  A.
T f ledeń 20 TVrześnia. Gazeta A ugsburgsha  do­

nosi, że Jego Ces. Mość bezpośrednio po pobycie 
w Peszcie odwiedzi także Serbję i Banat.

(Neue Preussiselte Zeitung).
TT iedeii 14 TVr z es n i o. D owodem że w ojska  n a ­

sze nie mają jeszcze na teraz opuścić kompletnie 
Księztw Nnddunajskicli, j e s t  to że dow ódca  tych 
wojsk otrzymał rozkaz aby  kazał zbudow ać cztery 
baraki mogące pomieścić 200 ludzi każda. Prócz 
tego oczeku ją w B ukareśc ie  baterji artylerji a mu-

dzim y je j  owoce —  w pośród  kolei,  f a b r y k ,  

wśród nag ro m ad zo n y ch  b ogac tw , ludność  zbe- 
s tw io n a  i w ynędznia ła , og łup iona , bez k aw a łk a  
ch leba  często, lub w do s ta tk u  a bez czucia i m y ­
śli, wystawił* na js traszn ie jszy  k o n tra s t  bogactw a 
m a te r ja ln eg o  i nędzy m ora lne j ,  od rę tw ia ło śc i  i 
zes ta rzen ia  s traszliw ego. Nigdzie je szcze  ró w n o ­
legle postęp  m a te r ja ln y  nie sp row adż ił  za sobą  
rozwinienia i spo tęgow an ia  m ora ln eg o  —  chleb 
będzie, ale s e rc  nie s tanie .

Ludzie  sumienniejsi poczęli się pos trzegać  za- 
późno, i wielcy przedsiębierey, zatroskali się już
0 szkółki, o książki, o w ychow anie  dzieci, ale i tu  
sfałszow ane pojęcia poprow adz iły  d ro g ą  n ie w ła ­
ściwą. W szędzie  fa lans te r  i z ep su ty  k lasz tor  bez 
w iary  zas tęp u je  rodzinę, w szędzie n a jem n ik  
w im ieniu sp o łeczeń s tw a  s ta je  na m ie jscu  ojca
1 m atk i ,  p ła tn a  nau k a  m a  s ta rczy ć  za se rd eczn ą ,  
dom ow ą, a s tow arzyszen ie  k tó re  da ło  wielkie o- 
Woce w spekulacji,  z a s to so w y w a  się i tu, jak do 
w szystk iego  — ale tu  już bezskutecznie . F o rm y  
są, d u ch a  nie ma. P rzy p u śc iw szy  naw et,  że pil­
ne s ta ran ie  zaradzi m o ra ln e m u  zepsuciu , jakie 
ten  s tan  rzeczy  w E uro p ie  wyrodzić  musi, —  
św iat k tó ry  s tw o rz y  cywilizacja ta , będzieli 
św ia tem  wedle myśli Bożej, czy wedle idei ludz-



nicypalność tego miasta miała przedsięwzięć odpo- 
A v i e d n i e  środki ku zkpntrak tow aniu  dos taw y  dla 
wojska austrjackiego na całe sześć miesięcy.

Pan  Offenberg członek GEsAKSKO-Rossyjskiej ko­
misji żeglugi na Dunaju, znajduje się tu od nieja­
kiego czasu. W k ró tce  spodziew ają się tu  i innych 
członków tej komisji. (J. de Deb.

'W iedeń 18 września. S p raw a  Czarnogórska co­
raz wyraźniej wchodzi w sukces pośrednictw a 
Austrji. W y p ra w a  turecka  zatrzym a się zapewne 
na granicacli tej malej, lecz przez bitną i odważną 
ludność zamieszkałej krainy. Pretensje  Turcji do 
zwierzchnictwa pozostaną  w tym  razie tern, czem 
by ły  dotąd: marzeniem, A ustr ja  na  ustalenie po­
dobnego zwierzchnictwa pozwolić nie może. Lecz 
z drugiej s trony  nie ma pow odów  do ogłoszenia 
urzędownie niepodległości Czarnogóry, które  de 
facio uznaw ała i uznaw ać nie przestanie. Zapewne 
także granice silniej oznaczonemi, a interesa h a n ­
dlowe obszerniej zabezpieczonemi zostaną. P o d  
temi względami, rów nie j a k  co się tyczy  sympatji 
chrześcjańskich, kw estja  Czarnogórców jest,  j a k  
słusznie powiedział przed kilku  dniami korrespon- 
dent Nor/la, kw estją  przedewszystkiem austrjacką.

—  W  Medjolanie otrzymano telegrafem pole­
cenie wypróżnienia m agazynów w ojskow ych w  pa^ 
łaeu cesarskim natychmiast. Słychać, że budow ni­
czy pa łacow y ma nakaz zająć się n ap raw ą  w e ­
wnętrzną pałacu, i w tym  celu dzień i noc, p racu ­
j ą  robotnicy  tak wew nątrz  j a k  i zewnątrz. W ieść 
chodzi, źe N. Państw o  najmniej dw a  tygodnie  za­
baw ią  w Medjolanie, i źe Cesarz Jm ćzw iedzać bę­
dzie znaczniejsze miasta lombardzkie, aby  się oso­
biście w yw iadyw ać  o potrzebach i życzeniach 
mieszkańców. [Czas.)

F R A N C J A .

P aryż 20 P V rzeźnia. Zgodność między rządami 
Anglji i Francji,  w krótce ja k  się zdaje odznaczy się 
czemś bardzo ważnem, Idzie tu o sp raw ę neapoli- 
tańską. W spom inaliśm y o pogłoskach od niejakie­
go czasu k rążących  względem rozmaitych not, 
nie [bardzo -przyjacielskich; zamienianych między 
rządami N eapolu  i państw  zachodnich. Dziś do n o ­
szą że stosunki dyplom atyczne mają być zerwane 
między tema trzema dworam i iże siły zbrojne m or­
skie francuzkie i angielskie, mają zostać posłane na 
zatokę neapolitańską.

Depesze w tym  przedmiocie nie bardzo są  jasne. 
D odam y tu  uwagę, źe Angljanie  potrzebu je odw o­
ływ ać z N eapolu  swego reprezentanta, albowiem 
ostatni jej poseł p rzy tym  dworze sir W illiam T em ­
pie, umarł niedawno, a nikt now y w jego  miejsce 
nie został zanominowauy. D yplom acja  angielska 
na teraz reprezentow aną je s t  w N eapolu  przez p ro ­
stego attache p. Petre, bo sekretarzlegaeji p. Low - 
ther  oddalił się za urlopem.

Minister francuzki p. Brenier, ma być odw ołany 
ja k  mówią z całym składem poselstwa. Ostatnie j e ­
go depesze zdają się w skazyw ać niepodobieństwo 
pomyślnego załatwienia. Przedstawienie ultyma- 
tuin dwóch mocarstw, poprzedzi ty lko chwilowo 
wysianie czterech okrę tów  lin jow ych i k ilkunastu  
fregat. Do 11 o s z ^  *e ^ ^ mLcał^^y^iis op^ c  iĵ

Nie — jest  k re s  na  k tó ry m  się za trzy m ać  
potrzeba , by  ludzkości w s tad o  w yrobn ików  
bezm yślne  nie przerobić! Jeszcze  dziś lud nasz 
niezepsuty, bo nie z rna terja lizow any, śp ie w a ją ­
cy  pieśń sw oją  odw ieczną, pa trzący  z radością  
w  słonko, t ro c h ę  leniwy'* um ie jący  kochać i 
p ła k a ć ,  lepszy j e s t  od rów nej mu klasy, vv k r a ­
ja c h  k tó ry ch  cywilizacja nas w yprzedziła.

A b y  się o tern p r z e k o n a ć ,  d osyć  je s t  wziąć 
n aw e t  tablice  s ta ty s ty czn e  i najściślej obracho- 
w ać  s to sunek  ludności i w ystępków , lub  co le ­
piej p rze jechać  nasze k ra je  ubogie, po tem  pójść 
do na jppstępow iej u rządzonych , a poszukać tam  
i tu  serca ,  miłosierdzia, uczucia b ra te rs tw a ,  p o ­
ezji nareszcie... zob aczy m y  gdzie więcej ich b ę ­
dzie.

A po owocach poznając ,  co ostatecznie  da je  
za  rezu lta t  zb y t  w y łączne  zaprzątnienie  się zdo- 
byw an iem  bo g ac tw  —  na leżałoby  w porę się o- 
bejrzeć, do k ąd  kraj nasz pozorem pos tępu  p r o ­
wadzim y. W ięcej serca  a mniej agronom ji, na  
Boga; te o r je  B astia ta ,  L iszta , nie za s tą p ią  e- 
wangelji.. .  C hc ia łbym  ty lk o  żeby mnie dobrze 
zrozum iano; —  powiecie: Nic więc robić nie p o ­
t rzeba ,  nic p rzedsiębrać , usiąść  z zalożonemi rę ­
kam i, i zam rzeć  w nędzy ,  p łacząc  nad rzekam i 
Babyfonu...?? Nie! to  d ru g a  zła osta teczność ,

już  B osfor z dość znacznemi siłami, kierując się do 
Malty, to je s t  zbliżając się do Neapolu. Uczynimy 
jeszcze uwagę, że kilka dni temu dw a okrę ty  linjo- 
we Brunsw ick  i Sans P areil,o trzym ały  rozkaz przy­
gotowania się do wyjścia z portu  Portsm outh , dla 
udania  się jak  mówiono na T ag. A ponieważ w tej 
chwili w Lizbonie panuje  najzupełniejsza spokoj- 
ność, możemy więc śmiało to miejsce uważać jako  
pierwszą stację, z której wrazie potrzeby okręty  te 
ła tw o  mogłyby udać  się na morze Śródziemne.

{Journal des Debuts).
H I S Z P A N I A

M adryt 15 W rześnia. Skazani na wygnanie człon­
kowie rodziny królewskiej, znajdują  się tu dotąd, 
ale w krótce będą musieli opuścić Madryt.

Infant don H enrique proponow ał aby mu pozw o­
lono zamieszkać w Walencji, ale kró low a odm ów i­
ła, zostawiając mu tylko do w yboru  albo udać  się 
do M ajorki albo zupełnie za granicę.

Dziennik Epoca u trzymuje, że gdy  now a us taw a 
(z 1845 r.) ogłoszoną została, nic ju ż  j a k  się zdaje 
nie przeszkadza marszałkowi Narvaez powrócić do 
kraju.

N owo-ogłoszona us taw a p rzyw raca  rounicypal- 
ności i radom prowincjonalnym  ich niezawisłość i 
służące im prawa, ale nie w  takiej rozciągłości j a ­
ką  nadaw ała  im ustaw a 1837 r. Burmistrze miast 
w ybierani będą przez królow ę z pomiędzy kandy­
datów, k tó rych  przedstawiać będą rady  gminne.

(Preussischer S t. Anzeiser).
P  R  U S S Y.

Berlin 18 PPrzeźnia. W ed ług -os ta tn ich  donie­
sień z Bernu spodziewać się można, że interwen­
cja posła pruskiego na korzyść więźniów' nie p o ­
zostanie bez skutku, bo nie ty lko wielka liczba a- 
resztowanych osób ma być wypuszczoną na w o l­
ność, ale nadto  być może, że przeciw p rzyw ód­
com zamachu nie będzie zastosow ana cała suro­
wość praw . l u  naw et spodziewają się, że dalszy 
proces zostanie zupełnie zaniechany.

- rzygotowują tu świetne przyjęcie wielkiemu 
księciu badeńskiemu, k tó ry  tu dziś wieczorem jes t  
oczekiwany. vVszyscy jenerałowie i oficerowie 
sztabu głównego w Berlinie i Pocztdamie, otrzy­
mali .rozkaz znajdowania  się na debarkaderze 
w chwili przybycia wielkiego księcia.

P ru ssy  z kolei w ysiały  do Danji notę, w której 
oświadczają się co do zasady  za odkupieniem p r a ­
wa opła t  na Sundzie i p roponu ją  negocjacje mię­
dzy wszystkiemi dworam i co do w ysokości suin- 
tny j a k a  na każde państwo przypadnie. Zgrom a­
dzi się w tym celu specjalna komisja w K o p en h a­
dze w ciągu listopada.

R ozpraw y konferencji celnej w Eisenach p rzecią­
gają się leniwo i po trw ają  zapewnie do końca b. r. 
Konferencja przeniesioną została z Eisenach do 
W eim aru, ponieważ miasto Eisenach zbyt je s t  ma­
łe iżby liczni członkowie konferencji mogli w niein 
zimę przepędzić.

S tany  prowincjalne pięciu prowincji Prus  zw o­
łane zostały na dzień 5 października, dla dania o- 
pinji względem rozm aitych projektów praw  które 
rząd zamierza przedstawić Izbom._______

to d rugi kraniec, od k tó reg o  rów nie  uciekać p o ­
tr z e b a  — ale pom iędzy  niemi szerokie pole, na 
k tó re in  naszą  d rogę  w yszukaćby  należało. N ikt 
mi nie zaprzeczy, że  n a ro d y  j a k  in d y w id u a  nie 
w szy s tk ie  je d n a k ie  m a ją  ch a ra k te ry ,  p o s łan n ic ­
tw a  i p rzeznaczenie ,  że najfa łszyw iejby  p o c z y ­
nał, k to b y  ludzi nie bacząc na  ich usposobienia  
na  jedno  k o p y to  chciał przerab iać , a w y s tęp n y m  
by był. zam ierza jący  toż sarno uczynić z n a ro ­
dem . Przecież najpilniej nam  naś ladow ać tych, 
k tó ry c h  c h a rak te r ,  losy  i pos łann ic tw o  cale od 
naszych  są  różne. M oże w widokach O p a t r z n o ­
ści zachód ze sw ą  cywilizacją m a te r ja ln ą  je s t  
po trzeb n y m  p rz y k ła d e m , i g r a  ro lę  p ijanego  
Uoty... za  cóż m y szaleć z nim rnairiy? za cóż 
ślad w  ślad iść za nim? J e s t  wiele i u n a s  do u- 
czynienia, ale na p i e r w s z y m  celu ch łeba  i 
d o b reg o  b y tu  kłaść nie t rz e b a ,  bo ten  cel p i e r ­
w s z y ,  s tan ie  się w k ró tce  j  e d y  n y m .

M am y  już  p rzed .oczym a k ra je ,  w k tó ry ch  p o ­
m im o kilku s łó w  pięknych a szu m n y ch ,  b a rw ią ­
cych  k ażdą  czymność —  w szystko  co się czymi 
nie z w y ższy m  celem  jak im , ale w  w idokach  
tydko m ate r ia ln y ch  zd o b y c z y  się przedsiębierze.. .  
Cóż za tern? oto os tygnien ie  ducha, o to  zam ias t 
Bożej rozmaitości ludów  z k tó ry ch  każdy  po w i­
nien mieć sw oją  f izognom ję, rolę i cel od ręb n y ,

Tutejsza Borsen. Z tg  zapewnia według listów 
z W iednia, że mylnem jes t  podanie ja k o b y  A ustrja  
przesiała mocarstwom zachodnim jakiekolwiek 
inemorandum, bądź względem połączenia Księztw 
N addunajskich , bądź w spraw ie Czarnogóry.

W e d łu g  ostatnich wiadomości z Kopenhagi, ne­
gocjacje tyczące się opłat na Sundzie. są na b a r ­
dzo dobrej drodze. Zgodzono się pod względem 
wszystkich punktów  głównych. Porozumiano się 
naw et obecnie względem summy w ynagrodzenia  
mającego być zaplaconem Danji, zachodzi ju ż  ty l ­
ko różnica zdań co do sposobu wypłaty.

R ana  księcia A dalberta  poniesiona w walce 
z korsarzami Riff, j e s t  na drodze  wyzdrowienia, i 
spodziewać się można, że za dw a tygodnie książę 
będzie już  mógł sam chodzić. \ j  de Deb )

S Z W A J C A R I A .
Bern 18 W rześnia. Komisarz związkowy p. Frei 

I lerose, p rzybył tu  wczoraj w tow arzystw ie Neu- 
szatelskiego prezesa rad y  stanu P iaget i jeneralne- 
go p rokura to ra  Amiet. N a żądanie sędziego k o ­
misji śledczej w N euchate l ,  aresztowano tu  księcia 
M athy, k tó ry  miał udział w  spisku rojalistów.

(Preussischer St. Ańzeiger). 
W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .

— W pólu rzędow a  paryzka Patrie zawiera a r ­
tyku ł w k tórym  roztrząsane są w następującym 
sposobie stosunki Turcji do Serbji i Księztw N a d ­
dunajskich: .»»Należy spodziewać się, źe P o r ta  nie 
tak bardzo uporczywie sprzeciwiałaby się po łą­
czeniu Multąn i W ołoszczyzny w jedno  państwo, 
gdyby, nie obawiała  się, iż przez to powoli z p o ­
stępem czasu stracić może zupełnie sw oją zwierzch­
nią władzę nacj temi księztwami. Obawia się ona, 
ze te księztwa silnie ukonsty tuow ane i zręcznie 
rządzone, uczynić się mogą zupełnie niezawisłemi 
i kiedyś zamiast być dla niej podporą ,  stać się 
mogą dla niej bardzo niebezpiecznemu Atoli prze­
szłość okazała, źe przez niedołężną organizację 
księztwa nieodpowiadaly  celowi zasłońienia Turcji 
od zewnętrznych ataków. Nie można jed n ak  zaprze­
czać, źe t rak ta t  paryzki nietrafnie w ykładany , 
wzbudzał w niektórych prowincjach tureckich na­
dzieje emancypacji, które uspraw iedliw iają  nieu­
gięty opór Po rty .  I  tak naprzyklad , w Bulgarji 
krążą petycje do Sułtana  o nadanie tej prowincji 
osobnej ustaw y. Bośnja  chce podobnych  przyw i­
lejów i praw, a zatem i Serbja  przez pośrednictwo 
swojego naczelnika państwa, żąda, rewizji ustawy, 
dla uzyskania większej niezawisłości. Między in- 
nemi modyfikacjami żądane je s t  zniesienie h a ra ­
czu i powiększenie malej armji. Czyhź w obec p o ­
dobnych manifestacji dziwić się można, źe P o r ta  
tak gorliwie, s tara  się o utrzymanie swoich p raw  i 
nie chce na nic takiego zezwolić coby jej władzy 
zwierzchniej zaszkodzić mogło? Że tego P o r ta  nie 
chce nikt pewno za złe jej nie weźmie, ale mocar­
s tw a ohrześćjańskie ze swojej s trony powinny b y ­
ły chcieć tego wszystkiego coby rząd  n a sz y e h p ro -  
w.ncji chrześcijańskich względem P o r ty  ubezpie­
czyć mogło i przedewszystkiem powinny trzymać 
się tej zasady  w swoich dalszych postanowie- 

.................................  (Xrite Pr. Zei tung) .

szczepi się kosm opo li tyzm  c h ło d n y  i zo b o ję tn ie ­
nie n a  n a jw ażn ie jsze  dla ludzkości zadan ia ,  a 
krzewi cho roba  B u rsy  i spekulacji. W  A m eryce  
więcej dziś obchodzi w szystk ich  b aw e łn a  i c u ­
kier, niż rozszerzan ie  się g łup iego  M onnon izm u , 
a  ci co dob ija ją  się sw obód w łasnych, nie d o p u ­
szczają  em ancypacji  m u rz y n ó w  dla  tego , że ich 
p lan tac je  u c ie rp ia łyby  na  niej. W  A nglji pod 
p o k ry w k ą  najw ażnie jszych  kwestii spó lczesnych , 
los fab ry k  i hand lu  j e s t  na jg łó w n ie jszy m  m o to ­
rem  w ojny i pokoju . Nie m a  idei wyższej, sz la ­
c h e tn e j ,  wznioślejszej, k tó ra b y  w tych  ciasnych 
m ó zg ach  a ciaśniej szych jeszcze sercach hand la ­
rzy  i sp ek u lan tó w  pomieścić się mogło. Dziś d o ­
b ro czy ń cą  ludzkości zowie się m aszyn is ta ,  a 
wielkim b oha te rem  ten  co m ost z b u d o w a ł ,  po 
k tó ry m  p rzew ożą  tow ary  i byd ło . N ieznacznie  
tak  sk u tk iem  tego zaprzą tn ien ia  m a te r ja l izm em , 
zeszliśmy, schodziem y na p rzekupniów , n a  h a n ­
d la rzy . a ten  co zarobił najw ięcej,  co się zbomi- 
cił najprędzej,  komu się ani razu  nie ośliznęła 
noga, zyskuje  w d o da tku  wieńce n ie śm ie r te ln o ­
ści i imie boha te ra .

(D alszy c iąg  nastąpi.)



IV id  dyn  27 W rześn ia . Słyszeliśmy dziś w W id- 
dynie to czego lud bułgarski nie słyszał od dwóch 
w ieków , to je s t  głos dzw onów  zwołujących 
chrześcijan do kościoła dla złożenia podziękowa­
nia Najwyższemu za to, że Sułtan przy wrócił nam 
w olność wyznań. W id d y n  jes t  pierwszem mia­
stem w Bulgarji k tóre  dostało dzwon. T u rcy  za­
nieśli do paszy skargę na tę nowość, ale pasza o- 
desłał ich do Sultana. (Jour, des Deb.)

S T R O N N IC T W A
W S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H .

P rz y  zbliżających się w yborach  prezydenta  
w S tanach  Zjednoczonych, w ew nętrzny  stan p o ­
jedynczych  prowincji Związku i s tanow isko  r o ­
zmaitych a licznych stronnictw, na które  dzieli się 
ludność miejscowa, obudzają  obecnie pow szech­
ną uwagę i słusznie, bo okoliczności te najwięcej 
wywrzeć m ogą w p ływ u  na rezulta t  w yborów , 
k tóre  nietylko na cztery następne lata, ale i na 
dalszą może przyszłość Ameryki nader  w ażny 
w pływ  będą  miały. Z tego pow odu  starać się bę­
dziemy z bieżących a r tyku łów  w rozmaitych pi­
smach czasowych, w ybierać te, k tóre  największe 
światło rzucać będą na stan rzeczy, a mianowicie 
na wzajemne stosunki sił i zamiary rozmaitych 
stronnictw w Stanach Zjednoczonych.

L
Z  W ashington 1 Sierpnia. Kongres odroczy się 

w dniu 18 b. m. i rzeczywiście czas żeby się roz- 
szedł, bo ju ż  obecnie nic rozsądniejszego zrobićby 
nie mógł. W szystko  gotuje się tu  na w ybory , mia­
nowicie prezydenta, które się odbędą  w lis topa­
dzie b. r. Co do zasad, trzy  s tronnictw a stoją tu 
obecnie przeciw sobie: 1. Stronnictwo demokraty- 
czno-narodowe. na którego czele obecnie stoi pan 
James B uchanan  i do k tórego się prawie całe po­
łudnie bez w y ją tku  przyłączyło. 2. S tronnictwo 
know notingów , k tóre szczególnie agituje przeciw 
cudzoziemcom i żąda, aby t ik o w i  dopiero po d łu ­
gich latach zamieszkania w  S tanach Zjednoczo­
nych, mogli otrzym ywać p raw o glosowania w w y­
borach, nakoniec 3. S tronnictw o pułkownika F re ­
mont, do którego należą wszyscy abolicjoniści 
północy, ale ci w ostatnich czasach dopiero od łą ­
czyli się od know notingów  i stanęli pod  czarną 
choręgwią murzynów.

S tronnictw o know notingów  przez konwencję 
w Filadełfji, podzieliło się na dwie części, z k tó ­
rych  część narodow a, uznająca konstytucyjne p ra ­
w a południa, zwróciła się do pana Milłars Fille- 
more, d ruga  zaś złączyła się z abolicjonistarai pó ł­
nocy i pana F rem ont na swego p rzyw ódcę w y ­
brała. Jeś liby  F rem ont s tanął u s teru  rządu, pier­
wszym przedmiotem jego  zajęcia byłoby  Kanzas, 
drugim zaś sp raw a  immigracji. Bo w  jego szere­
gach znajduje się tak  wielu knownotingów, iż nie 
mógłby żądaniom ich opierać się stanowczo. P rz y ­
jaciele p. Fillmore są  w  tym  względzie mniarko- 
wańsi i nienawidzą tylko irlandczyków, ponieważ 
w  papizmie upa tru ją  wrodzone przeciwieństwo 
Rzeczypospolitej. W y b ó r  zatem B uchanana  je s t  
je d y n ą  nadzieją dla tych, k tó rym  więcej leży na 
sercu dobro  Związku, niż wszystkie  stronnicze 
cele. Łatw o bowiem dostrzedz, że z pomiędzy 
dwóch kandydatów , na  k tó rych  w ybór  lu d u  paść  
może, — B uchanana  i pułkow nika  Frem ont, - 
ten ostatni niedawno je s t  wyłącznym  kandydatem  
północy, to je s t  s tronnictw a abolicjonistó w pó łno­
cnych, kiedy tymczasem sam ten fakt, że p. B u ­
chanan jes t  kandydatem  wolnego s tanu  Pensyl- 
wanji, broni go od przypuszczenia, że je s t  kan­
dydatem  wyłącznie południa. Nic nie może być 
uiebezpieczniejszem dla Zw iązku Stanów, jak 
przedstaw ianie  jeograficznycli kandydatów , to je s t  
w ładzy stronnictw , które się odznaczyć dają  przez 
długości i szerokości jeograficzne. W zględem  te­
go ostrzegał jeszcze W ash ing ton  w  swoim poże­
gnalnym adrpsie do ludu amerykańskiego i to  o- 
strzeżenie nieskończenie je s t  ważnem dla niemców 
zamieszkałych w  Ameryce. Niezaprzeczenie niem- 
oy mają  ważną misję w  S tan ach  Zjednoczonych i 
daj Boże żeby j ą  spełnili. Jeśli  oni nie są prze­
znaczone/ni być środkiem połączenia północy z po 
ludniem, to przynajmniej przez sw oją w y trw a­
łość, brak namiętności politycznych i spokoj- 
ność, są szczególnie uzdolnieni do uczynienia s ta r­
cia między południem i północą ile możności jak 
najmniej szkodliwym. Zdolność w y trw an ia  je s t  
jedną z największych cnót niemców.

Z pomiędzy ś ro d k ó w  jak ie  kongres pozostaw ił 
jeszcze nierozstrzygnięteini, najważniejszym nie­
wątpliwie je s t  zajęcie g run tów  na rodow ych  (oko-

W drukarni J .  Unger.— Wolno

ło 40 miij. akrów) pod budow ę kolei żelaznej do 
oceanu spokojnego. Zawiść między południem i 
północą, niedozwoliła do tąd  doprow adzić  ten p ro ­
je k t  do skutku  i dla tego przyjęto pośrednią  d ro ­
gę, w skazania  trzech rozmaitych k ierunków  tej 
drogi. Jed n a  z nich południowa, ma przechodzić 
głównie przez stany  niewolnicze i łączyć je  z mia­
stem San Francisco w Kalifornji; d ruga  ma z San 
Luis przechodzić przez ś rodek  terry to r jum  Związ­
ku, a trzecia ma z L ake Superior, przez wolne 
s tany  dochodzić do oceanu spokojnego. Jeśliby 
ten bil przeszedł, p rzew idyw ać można, że północ, 
która  prędzej niż południe może dostarczyć pie­
niędzy, ludzi i materjału do budowy, prędzej 
skończy sw oją  kolej niż południe i że gdy  ta  linja 
będzie skończoną, handel św iata  zwróci się chę­
tniej na  północną niż na południow ą drogę do 
Chin i Japonji. Przedsięwzięcie to je s t  olbrzymie, 
a jednak  niewątpliwie przyjdzie do skutku  i to 
niedługo. A m eryka stara  się wyprzedzić w tym  
względzie rząd y  europejskie, które  biorą  się do 
przekopania międzymorza Suez i spodziewa się 
prędzej skończyć swoje koleje, niż one ów kanał.

W iadomości z Kalifornji bynajmniej nie są za­
spokajające. Komitet bezpieczeństwa je s t  w  ca­
lem znaczeniu panem całego stanu, a gubernator  i 
ciało p raw odaw cze są  ty lko cieniem. G ubernato r  
w ystąp ił  z wojskiem, ale to zostało przez komitet 
bezpieczeństwa rozbrojone, albo wzięte w  niewolę 
i komitet nietylko ma broń dawnej mdicji, ale na­
w et zabrał j ą  milicji S tanów  Zjednoczonych. Jest 
to  coś więcej niż zwykłe praw o Lynclia; je s t  to 
powstanie i potrzebuje już  ty lko jeden  k rok  dalej 
postąpić, aby się zmienić w formalne sprzysięże- 
nie. Komitet z początku miał ty lko do czynienia 
z pospolitemi włóczęgami, nicponiami, szulerami, 
złodziejami i mordercami, i w tedy  energiczne j e ­
go działanie było bardzo pożytecznem, ale teraz 
posuw a on się dalej i postępowanie jego je s t  for- 
marlnym buntem przeciw rządow i stanu. G uberna­
to r  Kalifornji, k tó ry  ma rezydencję w Sacramento, 
nie śmie posunąć  się do San Francisco i okręg 
działania publicznych urzędników  ograniczony 
je s t  na bardzo mało znaczących miejscowościach. 
Dom w którym odbyw ają  się posiedzenia komite­
tu, został w form alną twierdzę zamieniony, liczne- 
ini otoczony działami i na pierwsze hasło, oddzia­
ły  piechoty, jazdy  i artylerji  stają w pogotowiu 
do spełnienia jego  rozkazów. P odobny  stan rze­
czy długo trw ać nie może, a jednakże  w  W a sh in ­
g ton nie zwracają  na to uwagi. G ubernator K ali­
fornji prosił p rezydenta  S tanów  o wojsko do przy­
tłumienia powstania, ale prezydent odmówił, po ­
nieważ w edług konstytucji,  ma on w tedy  ty lko 
p raw o użyć w ojska  do przytłumienia powstania, 
kiedy Zgromadzenie praw odaw cze prowincji a nie 
jej gubernator, w ystępuje  z tą  prośbą. Dziwnem 
to jest, że pomimo tych  wszystkich w ypadków , 
interesa jed n ak  spokojnie postępują  i że w  sto­
sunkach między New-Yorkiem i San Francisco nie 
zaszła żadna przerwa. W  ogóle Amerykanie nie 
umieją wcale pojąć co to  je s t  powstanie albo bunt. 
N iekiedy pozwalają  sobie oni zanadto rządzić się 
chwilowo samowolnie, a ponieważ rząd  centralny 
wszędzie tylko w ystępuje  jak o  opiekun i pośre ­
dnik, a nader  rzadko ja k o  rozkazujący i pan u ją ­
cy, przeto uważają  go tu  jak o  skarb, którego nie 
można usunąć, nie naraziwszy sam ych siebie na 
dotkliwą stratę. Skoro  komitet wyszumi, albo 
gdy  w yb o ry  się skończą, sam on z siebie przesta­
nie istnieć i w tedy  prezydent ogłosi ogólną amne- 
stję, k tó ra  tysiące w innych uwolni od  wszelkiego 
sądow nego prześladowania. W e d łu g  wszelkich 
poznak sądząc, komitet i jego  stronnicy znajdują  
się w większości, i to w edług  naszych pojęć nieu- 
sprawiedliwia w praw dzie  jego  postępowania, ale 
n iedopuszcza karan ia  go za to co uczyni.

M exyk do tąd  znajduje się w perjodzie przejścia, 
ale nie zdaje się aby  jene ra ł  Comonfort i jego  
przyjaciele mogli się na  dług,o utrzymać. O sta ­
tnie zawichrzenia w Hiszpanji obudzają  wielkie o- 
b a w y  w przedmiocie K uby . Obawiam y się in ter­
wencji francuzkiej, k tóra  dla nas nie m ogłaby być 
korzystną.

N ota  naszego ministra sekretarza stanu p. M arcy 
do hr. Sartigęs, posła  francuzkiego wj W ashington, 
w  przedmiocie przystąpienia S tanów  Zjednoczo­
nych do zawartej w  P aryżu  um ow y w przedmio­
cie praw a morskiego pomiędzy F ranc ją  i An- 
glją, je s t  ju ż  go tow a i ju t ro  lub pojutrze zosta­
nie wręczoną posłow i francuzkiemu. Ja k  to prze­
w idyw ać było można, je s t  ona odmowną. B ra t  
Jona tan  nie inaczej obchodzi się ze swoim star-

drukow ać .  —  W arszaw a dnia 14 (26) Września 1856 roku. —  St

szym sprzymierzeńcem francuzkim, j a k  ze swoim 
starszym  kuzynem angielskim. Rozchodzi się tu  
w  W ash ing ton  pogłoska, że lo rd  H ow den, k tóry  
tu  bardzo korzystnie je s t  znany, ma być uwierzy­
te lniony przy naszym republikańskim dworze, j a ­
ko poseł angielski, w  miejsce p . Cratnpton.

W YJĄTKI Z POWIEŚCI 
F .4 B J O Ł A,

napisanój przez kardynała Wiseinan'a-
( D o k o ń c z e n i e ) .

I rozw inąw szy  najpoważniej ten paradox, F a -  
bjola zaśmiała się głośno, a młoda niewolnica z peł­
n ą  uszanow ania  poufałością połączyła sw oją we­
sołość z jej śmiechem.

—  Ale gdybyśm y przypuścili,— rzekła po chwili 
Syra , — że żyjemy w  okolicy zapełnionej takiemi 
potworam i j a k  centaury, h y d ry ,  minotaury, sm o­
ki, czyż nieprzyjemnieby nam znalesc pod  ręką  
pierw szego lepszego , k tó ry b y  miał dosyć heroizmu 
aby nas od nich uwolnić, zamiast żebyśm y byli 
zmuszeni szukać w  najodleglejszych s tronach 
świata  jakiego Tezeusza lub Herkulesa. I  w  isto­
cie człowiek k tó ryby  umiał zwalczyć te po tw ory  
nie by łb y  wiele heroiczniejszym, j a k  owi zawołani 
strzelcy lwów w  mojej ojczyźnie.

—  T o  p ra w d a  co mówisz, ale do czego zdąża 
ta twoja  mowa?

— Posłuchaj k o c h a n a  m o j a  pani, istnieją w oko­
ło nas i w nas samych potw ory, niemniej straszne 
j a k  węże i smoki, a k tóre  napad a ją  nietylko bo­
haterów , ale najzwyczajniejszych naw et ludzi, to 
je s t  gniew, nienawiść, pragnienie zemsty, ambicja, 
skąpstw o , i wiele innych jeszcze. Czemuż nie mie­
l ibyśm y spróbow ać  ich zwalczyć na w zor A rysty-  
desa, K orio lana  i Cyncynatusa, czegóż składać na 
wielkich ludzi, to co możemy zrobić sami równie 
dobrze j a k  oni.

—  I liczysz t o  Syro  do zasad zwyczajnej 
moralności? w takim razie zdaje mi się, ze zanadto 
żądasz od natury .

—  O nie pani, już  raz zdziwiłaś się, k iedym  o- 
śmiełiła się dowieść ci, że cnota w ewnętrzna i u- 
k ry ta ,  niemniej je s t  potrzebną j a k  cnota zewnętrz­
na  i widzialna, może nieraz jeszcze stanę ci się p o ­
wodem takiego zdziwienia....

— Mów, m ów bez obaw y, wytłum acz się j a ­
śniej.

— Otóż, więc tak, je s t  to  zasadą  mojego syste- 
iną tu ,  że powinniśmy spełniać nietylko czyny zw y ­
czajnej cnoty, ale nawet uważać jak o  obowiązek 
święty, wszelki heroizm i wszelkie poświęcania 
k tó re  przez inne dok tryny , do w y ją tk o w y ch  i n ad ­
zwyczajnych zaliczane są  czynów.

—  Stawiłaś przed  oczy moje wielki obraz 
wzniesienia moralnego, ale uważ ty lko  ja k a  różni­
ca zachodzi w obu tych  razach; boha te ra  zachęca i 
u trzym uje pok lask  świata , czyny jego  głoszone są  
i przekazane uwielbieniu potomności, wszelkie 
zwycięztwo jak ie  on odnosi nad  namiętnościami u- 
wieńcza go chwałą, ale któż widzi, któż p rzykla­
skuje czynom prostego i nieznanego człowieka, 
k tó ry  w cieniu i tajemnicy, naśladuje  pos tępow a­
nie bohatera, k to  się o niego lęka, kto go w yna­
grodzi?

T u  S y ra  pow stała  i z u roczystą  pow agą  w ska­
zała na  niebo, m ówiąc zwolna:

—  »Ojciec jego, k tó ry  je s t  w niebie, k tó ry  roz­
kazuje słońcu oświecać zarówno dobrych  j a k  
żłych, i k tó ry  spuszcza deszcz dla spraw ied liw e­
go i dla niesprawiedliwego.«

F ab jo la  milczała d łu g o ja k b y  uciśniona ciężarem 
wrażeń, jakie  uczyniły na niej te słowa, nakoniec 
rzekła tonem serdeczności pełnem uszanowania:

— I  tym razem jeszcze Syro, filozotja moja u- 
kazała  się b łędną i została zwyciężoną przez ciebie; 
m ądrość  twoja  jest rów nie silną j a k  szczytną, p o ­
d ług ciebie więc cnota heroiczna i niewidzialna 
może stać się ęnotą codzienną, obow iązującą k a ż ­
dego. Aby się wznieść tak  w ysoko, m usiałby 
człowiek daleko być doskonalszym , ja k  ci bogo­
wie, k tórych sobie wystawiam y; zawsze je d n a k  sa­
mo pojęcie takiej doskonałości s tanow i ju ż  wielką 
tilozofję; czy możesz mię jeszcze wyższe sfery tych  
pojęć ukazać?

—  O tak, wyższe daleko wyższe,
—  I  gdzież mię zaprow adzisz  nakoniec.
—  Tam  gdzie twoje serce powie ci samo, ze 

znalazło pokój.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : L u k r e c j iBorgia.— Di- 
zertissem ent tancerskie. 

szy Cenzor F. Sobicszczatiski.


